
J \ -  ( R ° K S z ó s t y . )  MAGAZYN PO W SZECH N Y . ( D b u g i e  P ó ł r o c z e  1839.)

Okazały ten kościół leży niedaleko pól 
elizejskich. Kamień węgielny położono w ro­
ku  1764 podług planu budowniczego kró­
lewskiego Contante d'lvry; po jego  śmierci 
yt roku 1777 Couiure  zaczął budować tę 
świątynię według nowego planu, mając w za­
miarze dokonać ją  na sposób Panteonu. Z a­
burzen ia  wynikłe w roku 1789 stanęły na 
przeszkodzie dalszemu budowy prowadzeniu, 
w  następnych zaś latach różne podawano 
wnioski względem jej przeznaczenia: chcia­
no  ją obrócic na salę obrad zgromadzenia 
prawodawczego, na teatr, bibliotekę lub mu­
zeum. Żaden atoli projekt nie przyszedł 
do skutku, aż dopiero w roku 1806 N apo­
leon  wydał rozkaz , ażeby kościół świętej 
Magdaleny zamieniony był w świątynię sła­
wy, i zatwierdzi! plan budowniczego Vigno-

n a ,  całkowicie do greckiej architektury za­
stosowany. Za wstąpieniem Ludwika XVIII 
na tron, polecono kończyć ten gmach z prze­
znaczeniem go na bożki przybytek.

Kolumny korynckiego porządku gmach ten 
opasują ze czterech s t ro n ,  ośm od frontu i 
ty łu ,  a po ośmnaśeie z obu boków. Szczyt 
ozdobiony jest przepyszną rzeźbą. Przed  
siedmdziesięcią lat kościół świętej Magdaleny 
zaczęty, za naszych czasów szczęśliwie ukoń­
czony został.

O W ZROKU PODW ÓJNYM  (SECO N D  
S IG H T ) S Z K O T Ó W .

(D okończenie.}

Nie wypada pominąć tu  zdarzenia, o któ- 
rern mówi Tom asz Moor w pamiętnikach

KOŚCIÓŁ ŚW IĘTEJ MAGDALENY W PARYŻU.
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l o r d a  By rona .  D o w o d z i  ono ,  ze w z ro k  p o ­
d w ó j n y ,  z u d e r z a j ą c e m  p o d o b i e ń s t w e m  w o b ­
j a w ie n i ac h  s i ę ,  w kra cza  w t eo ry ą  snów .  Z t ąd  

w n io sek ,  że n i e w y ja ś n io n y  o so b l iw szy  p r z y ­

m i o t  h e b r y d z k i c h  m i e s z k a ń c ó w  zos t a je  w 

zw ią z ku  z o g ó ł e m  t a j e m n y c h  u s p o s o b i e ń  

C z ło w iek a ,  k tó r e  b y d ź  m o ż e ,  o d k r y j e  i w y ­

j a ś n i  n a m  f i zyo logi j a  i p sy cho lo g i j a .
L o r d  B y r o n ,  w e d ł u g  o p o w i a d a n i a  T o m a -  

;Sza M o o r ’a ,  p ł y n ą ł  k a n a ł e m  La M an c h e  na 

k u p i e c k i m  s t a tku ,  i t ak  da l ec e  po zyskać  um ia ł  

z a u fan i e  ka p i t an a  o k r ę t u ,  źe t en  w y z n a ł  p o e ­

c i e ,  iż j e d e n  z b r ac i  p o k a z a ł  m u  się we  

ś n i e ,  w  s a m ą  go dz in ę  śm ie r c i  s w o j e j .  K a ­

p i t a n  z n a j d o w a ł  się w  sw e j  k a j u c i e  i spał .  

N a g ł e  widzi  we  śn i e  b r a t a ,  b l a d e g o ,  m o ­

k r e g o ,  j a k  t r u p  t y lk o  c o  z w o d y  w y c i ą ­

gn i ę t y .  I w  t y m że  c z a s i e ,  c zy  się ockną ł ,

c z y  tez  s en  j e g o  c i ą g n ą ł  się j e s zc ze ,  n i e w i a ­

d o m o ,  a le  o t w o r z y ł  o c z y  z m i m o w o l n y m
p r z e s t r a c h e m ,  i s p os t r ze g ł ,  p r zy  świet l e  m a ­

ł e j  l a m p y ,  c i a ł o  m a r t w e ,  l eżące  u n ó g  na 

p o ś c i e l i ,  c zu ł  n a w e t  w ie lk i  c i ę ż a r  i z i m n o .  

Z po cz ą tk u  śm ia ł y  m a r y n a r z  o s ł u p i a ł  i o n i e ­

m i a ł  z p r z e s t r a c h u , a le  że  w o ln y  b y ł  od  za ­

b o b o n n e j  t r wog i ,  ś c i ą g n ą ł  r ękę  , a b y  się p r z e ­

k o n a ć  o r zecz yw i s to śc i  z j aw i s k a .  J e g o  p a l ­

ce d o t k n ę ł y  się c z e g o ś  z i m n e g o  i m o k r e g o .  

vWtenczas ,  n a j w y ż s z y m  p r z e j ę t y  s t r a ch e m ,  

n i e  śm ia ł  an i  p o ru s z y ć  s i ę ,  j a k  dziec ię  z a m ­
k n ą ł  t y lk o  m o c n o  oczy ,  ż e b y  n i e og ł ą d ac  o k r o ­

p n e g o  w id m a .  G d y  się o śmie l i ł  s p o j r z eć ,  

•wszystko j u ż  b y ł o  zn ik ło .  P r z y b y w s z y  na  

m i e j s c e  p r z ez n ac ze n i a  sw ego ,  d ow ie d z i a ł  się, 

iż r z e c zy w i ś c i e  b r a t  j e g o  zg in ą ł  w czasie 

r o zb i c i a  się o k r ę t u  u  b r z e g ó w  Ho l l andy i .

Ci  co  żeg lowa l i  na  m o r z u ,  p o t w i e r d z ą ,  że 

n i e r a z  na  o k r ę c i e ,  k t ó r y  z p o d r ó ż n y c h  l u b  

m a r y n a r z y  m i m o w o l n e m  i n a g ł e m  u d e r z o n y  
p r z e c z u c i e m ,  na d ł u g o  p r z e d  o d e b r a n i e m  

w i a d o m o ś c i ,  m ó w i ,  że  taki  a taki  o k r ę t ,  

W t ak t e m to  m i e j s c u ,  g ini e .  K i e d y  s ł ow a  

t e g o  p r z e p o w ie d n i k a  ud z i e lo ne  są i n n y m ,  m a ­

rynarze n ie  śmie j ą  im  n i ew ie r zyc ,  m o ż e  z za ­

b o b o n n e g o  n a ł o g u ,  i p o w i a d a j ą ,  że p r a w ie  

zawsze  p o d o b n a  p r z e p o w ie d n i a  b i e r ze  s k u ­

tek.  T y s i ąc e  z d a r z e ń  t e g o  ro d z a j u  s t awią  
się w  na sze j  p a m i ę c i ,  i n i e j e d en  z c zy t e ln i ­

kó w  m oże  p r z y p o m n i  sob i e  co ś  p o d o b n e ­
go.  I cóż  to j e s t :  m i r aż  p ros ty ,  c zy  też p o ­

ł ą cz o ny  z f i zyo log i cznemi  p r z y c z y n a m i ,  k t ó ­

r y c h  zasada  w iadoma  n a m  n i e  j es t .  Bi izkość 

o g r o m n e j  mas sy  w ód  n i e rozdz i e ln i e  p r a w ie  

t o warzyszy  p o d w ó j n e m u  wzrokowi .  Sz ko -  

c y a , H o l l a n d y a ,  N o r w e g i j a ,  z wie lu  s t r o n  

m o r z e  m a j ą  w s ą s i edz tw ie .  Co  się zaś  t ycze  

s a m e g o  dz i a ł a n i a  m i r a ż ó w  w o d n y c h ,  k i e d y  

na  c z ł o w i e k a  n a p a d n i e  n a d z w y c z a jn y  p a r o -  

xy zm  n e r w o w y ,  o b j a w i a  się ono  n a d e r  d z i ­

w n ie ,  a le  r z e cz y w i s to ść  j e g o  j e s t  n i e z a p rz e ­

cz on a  i d o w i e d z i o n a . —  W  op i s an iu  s t rasz l i ­

w y ch  m ą k ,  d o z n a n y c h  p o  roz b i c iu  się o k r ę ­

t u  Meduzy ,  S av ig n y  m ó w i , że  c i ąg ł y  w i ­
dok  m o r z a ,  ł ą czą c  się z o k r o p n e m i  c i e r p i e ­

n i ami  g ł o d u ,  z m ie n i a ł  w  o k u  p ł y w a j ą c y c h  

p o w ie r z c h n i ą  m o r z a , i ona  s t a w a ł a  się j a k ­

b y  z w ie r c i ad ł e m ,  w k t ó r e m  się o d b i j a ł y  dz i ­

w n e  w id ze n i a ,  choc i aż  pa t r zą cy  z n a j d ow a l i  

się w  s t ani e  c z uw an ia  i zu p e ł n e j  p r z y t o ­

mnoś c i .  P o d c z a s  w o j n y  h i s z p a ń s k i e j ,  j e ń ­

c ó w  f r an cu z k i c h  , k t ó r y m i  K a d y x  b y ł  n a p e ł ­

n i o ny ,  w y s ł an o ,  po  w iększe j  części  na w y ­

sp y  B a l ea r sk i e ,  a  m i a n o w i c i e  na w y s p ę  

C a b r e r a ,  n a g ą  s k a ł ę ,  o  c z t e ry  mi le  f r a n -  

cuzk i e  ku p o ł u d n i o w i  od  M a j o rk i  leżącą .  

O k r o p n e  b y ł o  po ło ż e n i e  F r a n c u z ó w  na tern 

w yg n a n iu .  H i szp an i e  n i e  myśl i l i  o w y ż y ­

w ien iu  sw o ic h  j e ń c ó w ,  i ci u t r z y m y w a l i  się 

j e d y n i e  z t e go  c o  u p o l o w a ć  mog l i .  C i ą g ł e  

i s i lne dz i a ł an i e  c i e r p i eń  g ł o d u  n a  żo łądek ,  

a  na s t ępn i e  na o r g a n i z m  m ó z g u  wielu  s ł a b ­

s z y c h ,  p o ł ą c z o n e  z w id o k i e m  O c e a n u  b e z  

g r a n i c ,  r o z w in ę ł o  u n i e k tó ry ch  w  o r g a n a c h  

o p t y c z n y c h  n a d z w y c z a j n ą  w ładzę .  Morze ,  

z amia s t  się w y d a w a ć  im  szk l i s t ą ,  w ó d  t a f i ą ,  

p r ze ds t aw ia ł o  się j a k o  n i e zm ie r z o n a  do l i na ,  

p o m i m o  f i zycznego  i m o r a l n e g o  ich p r z e ­

k o n a n i a ,  iż r z eczywi śc i e  fa le  t y lko  O c e a n o



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 403

ob my w aj ą  brzegi  wyspy.  P rzes t r zeń  ta miała 
W sobie całą rozmai tość przedmiotów,  z n a j ­
dujących  się na zwyczajne j  dol inie,  d ow o ­
dem zaś ze widzenie zbl iżało się p o d o ­
bieńs twem do wzroku po d w ó jn e g o ,  j e s t  to, 
że różnym ludziom pokazywały się różne,  
ale zawsze każdemu je d no s t a jn e  p rzedmio-  
ty.  T y m  sp o so b e m ,  w dziwnym paroxy-  
zmie j e ńcó w  na wyspie C a b r e r a ,  widzimy 
okoliczności,  k tórą liczne wypadk i  p o tw ie r ­
dzają.

Pos tępu jąc  coraz wyżej  w dalszych kate-  
goryach  wzroku p o d w ó j n e g o ,  dochodzimy 
do władzy p rzepowiadania  , jaką posiadający 
go  okazują.  W ła dz a  t a ,  pos t rzegana w r ó ­
żnego rodza ju  szaleńs twie ,  w indy jskich  fa ­
n a ty k ac h ,  w j a snowidzących magnetyzowa-  
nych i w ogólności  we wszystkich u ległych 
drażl iwości  ne rwowej ,  now ym jest  dowodem 
n iepojętych  dla nas p ra w  wzroku  po dw ój ­
nego .  Znal iśmy sami cz ł owieka ,  k tórego 
syn j e d y na k  puśc i ł  się na tnorze na okręcie 
wo jen nym .  Nagle ojciec widzi we śnie,  że 
syn j ego  po leg ł  od kuli-, smuci  się i wszys t ­
k im sen opowiada .  Je d n eg o  razu,  n ieopisa­
n y m  smutkiem przejęty,  wychodz i  nad b rzeg 
m o r s k i ,  i ledwie co t am p rzy sz ed ł ,  zbliża 
się ku  niemu człowiek zupe łn ie  n iezna jomy.  
, ,W i em  co mi chcesz p o w i e d z i e ć — zawoła ł  
o jc i ec  nieszczęśliwy —  mój  syn p o le g ł  na 
okręc ie  od kuli,  wtenczas gdy stał u masztu.. .  “
I ojciec opi sa ł  z taką dok ładnośc ią  śmierć 
swego  syna , że świadek naoczny ,  k tóry 
chc ia ł  go uwiadomić  o te'tn, zdum ia ł  się 
wiernośc ią  opowiadania .  —  Jak wyt łóma cz yc  
tę p r z e p o w i e d n ię , na d łu g o  p r zed  s a m y m  
w y pa dk ie m ?  Dotychczas wyjaśniają  nam p o ­
d o b n e  zjawiska przez jakieś h ipo tezyczne 
przypuszczenie s z ó s t e g o  z m y s ł u ,  zowiąc 
go  le sens intime, lecz tak nieokreślone n a ­

zwisko s łabo odpowiada  wyższym pr zy m i o ­
tom duszy cz łowieka ,  j ak ie  t emu szóstemu 
zmysłowi  pozwalają używać ad interim. 
P rze d  dworna laty żył n iedaleko Dragu ignan ,

w F iganier s  we F ra n c y i ,  m ło d y  2 2 - letni  
człowiek,  który n igdy  i nigdzie nie  bywał ,  i 
zna ł  tylko d rog ę  od  wioski swoje j  do Nizzy,  a  
j e dn ak  we śnie ma gne tycznym posiadał  n a d ­
zwycza jną władzę przenoszenia  się myślą  gdzie 
się p o d o b a ,  i opisywania  t ego,  czego  n igdy  
nie widział.  Nie sądzę,  żeby wyk ład  Mon ge’a 
p raw  mi rażu do s ta t ecznym by ł  do rozwią ­
zania tego zagadnienia.  T u  przesądy Szko­
tów pewnie jszemi  są nad w y w o dy  m a tem a­
tyczne.  Chętnie j  oni  p rzekonywają  się o 
tern,  co widzą a n i e p o j m u j ą ,  k iedy uczeni  
odrzu ca ją  rzecz w id o c z n ą ,  dla tego tylko,  
że j e j  wyt łómaczyc nieumieją.

Teofi l  Insułanus  w książce swoje j  po da je  
kilka ane gdo t ,  n iemnie j  dz iwnych od widze­
nia porucznika  szkockiego,  mianowicie o wła ­
dzy przepowiadan ia ,  k tó rą j a snowidzący  zna j ­
dują w sobie  wtenczas w ła ś n i e ,  gdy nag le  
o t r zy m ują  p rzymio t  wzroku  pod wó jne go .  
Dwie takie p r zepowiedn ie  oznamio no wały  
śmierć Henr yk a  S tuar t a  szkockiego.

Na kilka chwil  przed j ego  zabiciem,  b iedak  
j e d en  imieniem James L un d en ,  odd awn a  cięż­
ką złożony gor ąc zk ą ,  z t rudnością  podniós ł  
się na pościel i  w samo po łudn ie ,  kiedy H e n ­
ryk  zabi ty zos tał  i zawołał  wielkim g łosem:  
„Ra tu jc i e ,  r a tu j c i e !  Oni  go z a b i j ą ! “  Z a l e ­
dwie  wyrz ek ł  te s ł o w a ,  głos  j e g o  s ta ł  się 
s łabszym,  smutnym,  i r ze k ł  o n :  „ T e r a z  ju ż  
zapóźno-— oni go z a m o r d o w a l i ! “  B i e d a k i  
sam n ied ługo  żył  po swej  p rzepowiedn i ,  k t ó ­
ra j a k b y  zniszczyła osta tnie  j e g o  siły.

D ru g i e  zda rzenie  jeszcze j e s t  dziwniejsze.  
T r z e j  p rzy jacie l e h ra b ie g o  A tho la , k r e w n e ­
go Henryka,  ludzie rozsądni  i odważni ,  m ie ­
szkali w j e d n y m  d o m u ,  niedaleko p a ł ac u  
Stuar ta .  W  samą północ ,  podczas  g dy  spali,  
k toś  p rzyb l i żył  się do D ug a ld a  - S t e w a r t a , 
leżącego  przy samej  śc ianie,  i z lekka m u ­
sną ł  po brodz ie  i twarzy.  P r z e b u d z o n y  u -  
s łyszał  j ak  ktoś mówi do n ie g o :  „ W s t a w a j !  
Gwał t !  “  Rozbudziwszy się zupe łnie ,  Du g a ld
z zadziwieniem rozmyśla ł  o s w o je m  widzeniu,

*
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gdy nagle jeden  z towarzyszów ( wszyscy  
trzej spali na jednem  łóżku) zawołał z prze­
strachem: „Kto mnie dotyka s i ę ? “ — Zape­
w ne k o t —  odpowiedział Dugald. Ale w t e m  
i  trzec i ,  jeszcze śpiący, zerwał się nagle i 
zawołał: za co go uderzono w ucho? W szys­
cy niewiedzieli jak sobie w ytłóm aczyć ten 
dziwny przypadek; tym  b ard zie j ,  że im  
wszystkim zdawało s i ę,  iż ktoś wyszedł z p o­
koju. Nadszedł ranek. Ginęli w domysłach  
i  nic w ytłóm aczyć nie m ogli,  gdy huk od 
wysadzenia pałacu Henryka napełnił ich trwo­
g ą ,  i przyznali się wtenczas nawzajem , że 
każdy z nich przewidywał nieszczęście Hen­
ryk a ,  ale żaden n ieśm iał drugiemu pow ie­
dzieć o te'm.

W  powieści Insulanusa powtarza się pro­
sto opisanie Buchanana, wyjęte z jego  Hi- 
storyi Maryi Stuart i Henryka Darnley’a (W. 
191 wydania in folio). Buchanan zbierał 
wszelkie anegdoty, jakie m óg ł  zgromadzić  
ku obwinieniu Maryi, nie myśląc o ich rze­
telności. Tak więc nie można wierzyć zu­
pełnie widzeniom ani Lundena, ani trzech 
przyjaciół hrabiego Athola. M ogły  to być  
p łonn e powieści gminu. Ale pochodzą one 
ze S zk ocy i,  a Szkocya jest klassyczną zie­
mią wzroku podwójnego.

Nie należy także, przy badaniach i w ypad­
kach jakie nam opowiadają Insulanus, Moor 
i w ogólności Szkotowie, zapominać o szcze­
gólnym  charakterze początku tych opowia­
dań, to jest  mistycyzmie właściwym  najoświe-  
ceńszym m ężom  tej części Wielkiej Brytanii. 
T o  utrudnia bardzo rozpoznanie wzroku po­
dwójnego . S łuchając p ow ieśc i ,  niewierny, 
czy ona bierze początek z mistycznego p o ­
dania ,  czy też stanowi fakt m iejscowy. Przy 
niemożności wyjaśnienia cudów wzroku po­
dwójnego, opowiądacze powodować się dają 
owej uległości rozumu nieokreślonemu w e­
wnętrznemu uczuciu , którą tak wymownie  

opisał Broglie w następnych słow ach :

„Człowiek nosi w sobie samym mnóstwo  
wiar, których czuje b y t ,  lecz ich znajomo­
ści nie posiada; bez ustanku obudzają się 
w nim one przez fakta zewnętrzne, ale ni­
gdy nie są szczególnym przedmiotem jego  
myślenia. Tym czasem  podobnego rodzaju  
uczuciami oświeca się i kieruje rozum ludzki. 
Obfnemi są one w umyśle najgłębszego fi­
lozofa , i często nakłaniają go prędzej ku 
celowi, aniżeli przekonanie rozumu. C zło­
wiek nie jest poddany jedynie trafom do­
świadczenia i niedostatecznej lękliwości swej  

nauki.. ..“
Podobnież rozumują i myślący Szkotowie, 

kiedy wzrok podwójny unosi ich za granice 
świata zmysłów i praw fizycznych. T u  roz» 
strzygnienie pytania o tem n aczem  się oprzeć 
mamy, nastręczyłoby trudność i samemu Pa-  
skalowi. Przypuśćmy, że i Szkotowie i Bro­
glie są w błędzie. Ale przynajmniej przy­
kład badaczów szkockich okazuje, l e  wzrok 
podwójny, nawet i dla oświeconych ludzi,  
przenosi myśl naszę w krainę ideów, mało  
jeszcze pojm owanych przez naszę naukę.

Józef hrabia de Maistre wwyborne'm dziele 
swoje'm pod tytułem: Soirees de St. Peters-  
bourg, w rozmowie XI następnie się wyraża: 
, ,Materyalizm plugawiący filozof i j ą naszego 
wieku, przeszkadza jej w idzieć ,  że nauka o  
duchach, a mianowicie o przepowiedniach  
przyszłości, jest  sama z siebie bardzo pro­
sta, a co większa, poparta najpowszechniej-  
szem podaniem wszystkich ludów. Czyliż 
m yślic ie ,  że starożytni bez zasady wierzyli,  
że władza przepowiadania wrodzoną jest 
człowiekowi? Bynajmniej. N igdy człowiek,  
a tym bardziej naród cały  nie będzie okazy­
wał powszechnej i niezmiennej dążności ku 
tem u , co  jest naturze jego  przeciwne. A że 
odwieczną jest słabością człowieka przeni­
kanie przyszłośc i,  to już samo stanowi do­
wód oczewisty, że on ma prawo do odga­
dywania tej przyszłości i posiada środki, za 

których pomocą dopiąć tego c e lu ,  przynaj-



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 405

mniej  w niektórych okolicznościach, może... 
Przepowiadacz występując za granice czasu 
i przestrzeni, nie może się oprzeć ogólnemu 
zmięszauiu swoich myśli;- ztąd częsta nieja­
sność wjego słowach. Tą  koleją z astrolo­
gii sądowej,  wyroczni i wróżb wszelkiego 
r odz a ju ,  których złe użycie hańbę przyno­
siło rozumowi ludzkiemu, ten jednak nie­
wątpliwy wyprowadzić możemy wniosek, że 
być musi jakaś zasada tego wszystkiego, że 
ona wrodzoną jest  człowiekowi, i zawsze nie­
pokoić go będzie. We wszystkich czasach 
i wszystkich miejscach człowiek usiłując prze­
nikać przyszłość, okazuje tem samem że nie 
jest  stworzony dla doczesności,  czas bowiem 
jest  czemś przymuszonem , które dąży do 
ukończenia się. Ztąd pochodzi, że we śnie 
tracimy ideę czasu. Machiawel pierwszy wy­
rzekł ,  że każdy wielki wypadek był  wcze­
śnie przepowiedzianym. Historya potwierdza 
głębokie jego słowa przez liczne dowody. ..“

R O Z B I Ó R  P S Y C H O L O G I C Z N Y  
ZJAWISKA ZNANEGO

P O D  I M I E N I E M

P A G A N I N I .
(D okończenie. Ob. Magazyn Powszechny 

r.  b. Nr. 39 str. 30S).

Paganini winien sławę swoję najrzadsze­
mu  talentowi. Życie jego ubiegło w roz­
rywkach młodośc i,  na dworze Elizy Bona­
parte,  w doskonaleniu muzykalnych jego zdol­
ności ,  i w głębokie'm rozmyślaniu,  t ak,  iż 
niezwracał  uwagi na wypadki ,  jakie w k o ł o  
niego zachodziły. Wypadki  zostały spełnio­
n e ,  nie brał  on w nich udz ia łu,  ale w dni 
po ko ju ,  zaprzyjaźnił się ze znakomitszymi 
mężami. Oceniono go ,  i gromadzono się 
w około niego,  jako około człowieka, który 
spółzawodnika mieć nie może. Paganini opu­
ścił Włochy,  udał  się do Niemiec, zgłębiał

instrumenta i metody,  grywał u muzyków i 
ich zachwycał:  Jego sława rozszerzała się
na szybkich skrzydłach.

Wszystkie miasta zapraszały go. Berlin," 
Monachium,  W'arszawa, W e jm a r ,  a miano­
wicie Wiedeń,  długo wyglądały jego  skrzyp- 
ców. Bogacze wzywali go do swych salo­
nów, ale odrzucał  wszelkie propozycye,  i 
grał jedynie dla publiczności i dla Dworów.

W Niemczech,  magnaci ,  miłośnicy mu ­
zyki, szukali towarzystwa sławnego maestro.  
Wielu się zachwycało jego  dowcipnemi ,  o-  
stremi postrzeżeniami i rozmową,  z której  
wyłączone są wszelkie przedmioty muzyczne.

Oddawszy się najściślejszej ekonomice i 
wyrzekłszy się przyjemności  bogatego życia, 
Paganini oszczędzając dochody swoje, został 
najbogatszym dziedzicem we Włoszech.  Wie­
lu monarchów przysłało mu dyplomata na 
szlachectwo i ordery.

Przyjecha ł do Francyi,  licząc na obietnicę 
rządu,  iż mu dadzą krzyż legii honorowej,  
mający wartość; zdobią nim bowiem pierś 
takich mężów, jakimi są Vernet,  Bignon, Mt>- 
le, Steuben,  Arago. Artysta dawał koncer t  
w sali Opery, z ogromnem,  zasłużonem po­
wodzeniem; zebrał  wiele pieniędzy, ale krzy­
ża nie otrzymał.  Udał  się do Anglii ,  gdzie 
pomnożył  swoję sławę i zarobił  milion fran­
ków w ciągu  roku. Zarobi łby jeszcze wię­
cej ,  gdyby n iebył tak  fantastycznie dumnym.  
Chory,  wycieńczony, powróci ł  przez Paryż 
do Genui ,  gdzie wpływem rodzinnego po­
wietrza siły jego ożywiły się w ciągu kilku 
miesięcy.

Pomimo upodobania w oklaskach i chęć 
zbogacenia s ię , p rzerywał prace swoje na 
długi czas:  po całym roku przesiadywał 
w gabinecie, w krześle,  rozmyślając i prze­
grywając na gitarze. Wtenczas nic go p o ­
budzić nie mogło  do życia czynnego.

Kiedy grać przedsiębierze, zadziwiające Są 
wtedy jego  zręczność i zapał  do pracy. We 
dnie i w n o c y , przez całe doby, j ednym
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z a j m u j e  się p r z e d m io t e m ,  t w o r z y ,  r ozwi j a  
s w o j e  u tw o ry ,  p r ó b u j e  e f f ek tó w  o b m y ś l o ­

n y c h .  P r ó b y  t e  m a j ą  zn acz en i e  dla  n i ego  

t y l k o  s a m e g o ;  z a jm u je  się c a ło ś c i ą  bez  o d ­

c i e n i ,  i t y l ko  p r zed  p u b l i c z n o ś c i ą ,  ś r ó d  p o ­

w s z e c h n e g o  uni es ien ia ,  c i en i u j e  i o s t a t e czn i e  

w y k o ń c z a  s w o j e  dz i e ł o .  P a g a n i n i  u s i ł u j e  

przekona*; ,  iż p r a c u j e  z wie lką  ł a t w o ś c i ą ;  a le  

to  n i e p r a w d a ,  z w ł a s z c z a ,  g d y  r z ec z  idzie o 

n o w e  d z i e ł o ;  o g r o m n e  są j e g o  p r z y g o t o w a ­

n i a ,  i d o k o n y w a j ą  się w poc i e  c zo ł a .  P o t  

w y s t ę p u j e  w  t ak i e j  o b f i t o ś c i ,  z e  P ag a n i n i  

w ie l e k r oć  z t e g o  p o w o d u  w p a d a ł  w s ł abość ,  

i  t e r az  j e s zc z e  c i e r p i  n a  a p b o n i ą .  P r z y r o d a  

u s p o s o b i ł a ,  a s ztuka  t ak  p o w y g i n a ł a  j e g o  

cz łonk i ,  że o n  czyni  r u c h y ,  j a k i c h  i n ny  c z ł o ­

w iek  w y k o n a ć  n i e  po t r af i .  S ł u c h  m a  tak 

o s t r y  i d e l i ka tny ,  że  s ł y szy  s ł o w a  w y m ó w i o ­

n e  na j c i s ze j  d o  ucha ,  w  znaczne' j  n a w e t  o d ­

l eg ło śc i .  Z  te'm w sz ys t k i e m p i e r w i a s tk o w e  

j e g o  p r z y g o t o w a n i a  p o ł ą c z o n e  są  z us i lną  
p r a c ą .

N a  dni  dw a  p r z e d  k o n c e r t e m ,  u k ł a d a  r ę ­

ce  i  p a l c e ,  c i ąg l e  b i e r z e  nó ty ,  k tó r e  c zę s to  

się p o w ta r z a j ą  w w y b r a n e m  dzie l e.  P o t  z n i e ­

g o  k r o p l a m i  sp ad a ,  a w  t y ch  c hw i l a c h  cz u j e  

o n  o b e c n o ś ć  s w e g o  m u z y k a l n e g o  g en iu s zu .  

.W dz i eń  k o n c e r t u ,  g r a  z n o w u ,  p r zez  dwie  

g o d z i n y  w c i ą ż ,  p r z e z n a c z o n e  dz ie ło .  G ra  

z  t ak  w ie lk im  z a p a ł e m ,  źe p r a w ie  zawsze  w y ­

noszą  g o  z o rk i e s t ry .  N a j a j u t r z  n ie  może  

w s t a ć  z pości el i .  N i g d y  n i e  w y c h o d z i , gd y  

g o  p u b l i c z n o ś ć  w y w o ł u j e .

P a g a n i n i  z awsze  a l b o  p r a c u j e  a l b o  r o z ­

m y ś l a  w o g r o m n e m  k r ze ś l e .  T u ,  p r z y  p o ­

m o c y  g i t ary ,  z b i e r a  m u z y k a l n e  s w e  myśl i .  

W z i ą w s z y  się d o  d z i e ł a ,  n i e  w y c h o d z i  z p o ­

k o j u ,  a z ł y  h u m o r  i c ię żk i e  w r a ż e n i a  r o z ­

p ę d z a  t o w a r z y s t w e m  m i ł e g o  i r o z u m n e g o  

c h ł o p c z y k a ,  k t ó r e g o  s ze ro k i e  i o tw a r t e  c z o ­

ło  p r z y p o m i n a  ry s y  l o r d a  D u r h a m ,  w  m ł o ­

doś c i  j e g o  p ę d z l e m  L a w r e n c a  sk r e ś l o n e .

Rysy twarzy P a g a n in i e ’g o ,  sk a żo n e  teraz 
chorobami i ręką czasu, napiętnowane są na

ob l i c zu  t e go  c h ł o p c z y k a , k tó r eg o  c zu ł a  h i -  

s t o rya  p r zynos i  za szczyt  w ie l k i em u  m i s t r zo ­

wi.  Ma tka  t ego  dziec ięcia  , j e d n a  z n a j ł a ­

dn i e j s zych  a k to r e k  s ceny  n i e m ie c k i e j ,  p r zez  

c h o r o b ę ,  t udz i eż  z i n n yc h  p r z y c z y n ,  p r z y ­

szła do  nędzy  o s t a t e czn e j  i n ie  b y ł a  w  m o ­

żnośc i  w y c h o w y w a ć  dziec ię .  P a g a n i n i  d o ­

wia du j e  się o tern,  i j e dz i e  z ż ą d a n i e m  z w ro ­

tu sw eg o  syna.  P r z y b r a ł  go  za p r a w e g o  sy ­

na i z ap i s a ł  m u  d w a k r o ć  s i o tys i ęcy f r a n k ó w  

ro c z n e g o  d o c h o d u ,  a p o  tak j a w n y c h  d o w o ­

d a c h  s zc ze r eg o  pr zywiązani a ,  n i e r oz ł ącz a  się 

w p o d ró ż a c h  z m i ły m ,  u k o c h a n y m  to w a rz y ­

szem.

Uw aż an o  w  P a g a n i n i ’m  wie lk i e  p o d o b i e ń ­

s two  m i ę d z y  f izyczną j e g o  b u d o w ą  a j e g o  

gen i u s zem ;  j e d n a  p o m a g a ł a  d r u g i e m u ,  i w a r ­

to b y ł o b y  p o m ó w i ć  o t e m  z j a k i m  u c z o n y m  

f r e n o lo g i e m .  Baczne  o b e j r z e n i e  g ł o w y  a r ­

t y s ty  w sk az a ł o b y ,  że  j e g o  b u d o w a  f i zyczn ie  

św iadczy  o św ie tn yc h  zd o ln o ś c i ac h ,  k tó r e m i  

E u r o p ę  za d z i w i ł :  toż s a m o  mi a ło  mie js ce

z cza szkami  Pi t ta ,  F o x a ,  P e r c e v e l a .  W z g l ę ­

d n a  d o s k o n a ł o ś ć  j e g o  w id o m y c h  i n i e w i d o ­
m y c h  o r g a n ó w  s t a now i  p r z y c z y n ę  j e g o  w y ż ­

szości  m u z y c z n e j  , o r az  k o l e j n y c h  i c zę s ty ch  

j e g o  c h o r ó b .  D o le g l iw oś c i  w g a r d l e  p r z y ­

p r a w i ł y  go  o u t r a t ę  g ło s u .

P ag a n in i  do zn a  wał  c i ą g ł y ch  c i e r p i e ń  i c h o ­

r ó b  od c z w a r t e g o  r o k u  życ ia .  O jc i e c  j e g o  

b y ł  a d w o k a t e m  w G e n u i  i w  w o l n yc h  c h w i ­

l a ch  l u b i ł  p r z e g r y w a ć  na m an d o l in i e .  Z a ­

czą ł  syna  uczyć  muzyk i ,  a dziec ię  w k ró t c e  

d a ł o  p o z n a ć  o j c u ,  że on  t ak tu  w y b i j a ć  nie-  
u m ie .  Pos t rzeg ł s zy '  t aką s k ł o n n o ś ć  do  m u ­

zyk i ,  d o m y ś ln y  o j c i e c  o d d a ł  go  do  s zk o ł y  

k ap e l m i s t r za  p i e r w s z e g o  t e a t r u  g e n u e ń s k i e ­

g o ;  c h ł o p c z y k ,  p o  d w ó c h  m i e s i ą c a c h ,  s am 

j u ż  m ó g ł  uczyć  s w e g o  n a u c z y c i e l a ;  w  n a ­

s t ę p n y m  r o k u  w y s ł a n o  go  do  N ea p o l u ,  gdzi e  

da l e j  się do sko na l i ł  w  m u zy ce .  Na j z ło ś l iwsze  

c h o r o b y  n a p a d a ł y  go  w  wieku  dz i e c i nn ym .  

W  c z t e r n a s t y m  r o k u  d os t a ł  t ak c iężkie j  od ry ,  

iż się z amie n i ł a  w  ka t a l epsyą .  M n i em an o ,
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ze  j uź  u m a r ł ,  i zab ie rano się k ła śdź w t r u ­
m n ę ,  gdy Jekkie westchnienie przywróc i ło 
go  s t r apionej  rodzinie.  W  s iódmym roku  
ch o r o w ał  na szka r l a tynę ,  która silnie wstrzą­
snę ła j ego  nerwy.  T e  dwie ch o r o b y  sluźą 
ku  objaśnieniu niektórych j e g o  anomali i  n e r ­
w o w y ch .

Najdrobn ie j sza  okol iczność sp rawia w nim 
wzruszenie.  Cierpi ,  gdy obok niego głośno 
r o zm a w ia ją ,  i dla tego zawsze o b rac a  się twa­
rzą  do t ego  z kim mówi.

G ry w a  własne tylko dzie ła ,  o ryginalne 
m y ś l ą ,  p r zew y bo rn e  fo rm ą ,  a umie  na p a ­
mięć  celniejsze wyjątki  z n a j p i e r w s z y c h  mi­
strzów.  Ktoś zrobi ł  mu  u w a g ę ,  ze on nie 
m o ż e  wy ko n y w ać  tak biegle cudze  dzieła,  
jak  w łas ne :  Paganini  rzuci ł  się do for tepia­
n u  i na tychmiast  p rzecudn ie  od eg r a ł  n a j t r u ­
dniejsze st ronice z Bethowena.

Nie  myślmy,  że go zwalczy chorob a :  ocknie 
się on przy pierwszej  zręcznośc i ,  ś ród g r o ­
m ó w  geniuszu.  P rzebudzi  go n iespodz iewa­
n e  wzruszenie ; zwyciężone będzie j e g o  le­
n i s t wo ,  ale tylko na krótki  cz as ;  w j e g o  la­
t a ,  mózg zamykający  w sobie wszystkie ży­
cie,  daje ciału szybko p rzemi ja j ącą  en e r g i j ę ,  
ci eń  dawnej  ene rg i i ,  postradane' j  ś ród  c i ęż­
kich t rudów.

P a t rz m y  j ak  silnie działają wrażenia na  tę 
ognis t ą i czułą duszę.  Pagan ini  p rzy je ch a ł  
z Insp rucka do F r a n k f o r t u ,  i za tr zymał  się 
incogn i to  w hote lu.  P o  sk romne j  wieczerzy 
d o b r a ł  się do tw arde j  pościeli.  Noc by ła  
p rześ l i czna ;  Paganini  zatopi ł  się w m a rze ­
n iach  i zapat rzy ł  się na niebo.  Bije g o ­
dzina.  W  wyobraźni  Pag an i n i ’ego  p r z e b u ­
dza się j e d no  wspomnienie ;  bierze skrzypce  
i zaczyna od egr yw ać  na dwóch  s t ronach  sce ­
n ę  porodu ,  k tóre j  p rzed kilką laty by ł  świad­

k iem.  Smyczek  j ego  wyda je  j ęk matki  i kwi­
l enie now o- n aro dz o n eg o  n iemowlęc ia .  G o ­
spoda rz  p rzebudza  się i s łu c h a ;  z początku 
zdz iwien ie ,  nas tępnie przest rach go ogarnia.  
Cóż to znaczy? Zk ąd  się  wzięła położn ica?

W ca łym do m u  nie  masz kob ie ty !  Ro z b u ­
dził  syna i po sz ed ł  z nim do poko ju ,  z któ­
rego  wychodz i ły różn o ro d ne  jęki i kwilenie.  
I  cóż u j r z e l i ? — c ło w ie k a ,  za ję tego muzyką,  
k tóry nie post rzegając  i c h ,  każe sk r zyp co m 
swoim przemawiać  ludzkim g łosem przy b la ­
sku księżyca.

Nieraz w Lo n d yn ie ,  podczas  ochoczej  b ie ­
siady,  przenosi ł  na s t ro ny  głosy zwierzęce,  
z zadziwiającą trafnością.  Na j e d n y m  tamże 
koncercie  wyd a ł  g w ar  i ha łas  wielkiego fol­
warku  i wszystkie głosy zwierząt  d o m o w y c h  
z taką p r aw dą ,  że widzowie aż drżeli  z r a­
dości.  Cały salon p r a g n ą ł  mu  oświadczyć  
podz iękowanie  i p r zy w oł yw ał  g o ;  lecz o n  
z przyzwycza jen ia  nie chc ia ł  wyjśdź i zrę­
cznie wym kną ł  się z salonu.]

P O L O W A N I E  NA D Z IK A  W  INDYACH 
W S C H O D N I C H .

Jak w p ro w in c y i  Madraskie j  i Bengal skiej  
zwyczajnym przedmio tem łowów jest  tygrys,  
tak w p r ezyden c j i  Bombajskiej  i p rzy leg łych  
j e j  po w ia ta c h ,  polowanie na dzika g łów ną  
zabawę mieszkańców stanowi.  Samo przy­
gotowan ie  do tych ło w ów  jes t  p o w a b n e m  i 
za jmuj ąc em.  Na j e d e n  lub  dwa dni p r zed  
za ba w ą ,  p rzyb yw ają  do miejsca ob ra n e go  
wielbłądy i wo ły  namiotami  o b ł a d o w a n e ;  
po tem rozpina ją  się tu r u ch o m e bu d o w le  i  
okol ica postać w oje nn eg o  obozu przybie ra .  
Szczególniej  do  ozdobienia tego obrazu,  p rzy­
k łada  się strój  myśl iwych w różnofa rbne  
kur tki  przyodzianych i noszących czapki do  
he łm ó w  podob ne .  'Łatwo się dorozumieć ,  
iż w obozie n ieb raknie  na winie, węd linach 
i i nnyc h  posi łkach,  g d j ż  bez nich u t r ud za ­
j ąca  zabawa obej ść  się nie może.  W r z a w a  
s taje się powszechną :  tu  przy rozpina jących 
się namiotach rozchodzą  się przekleństwa An­
glików i śpiewy w s łużbie zos taj ących k r a ­
j o w c ó w ;  tam rozlegają się rżenia koni  i ry k  
wołów,  a wszystko razem połączone z pie­
śniami w sąsiedztwie mieszkających wieśnia­
ków,  ożywioną ,  chociaż może n ieha rmoni jną  
muzykę tworzy.

P rz ed św i t e m  jeszcze w  dn iu  naznaczonym 
zgromadzają  się seciny przybyłych na tę nie­
bezpieczną wprawdzie, lecz męzką zabawę.'
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Z  tej  g r o m a d y  kilkudziesięciu j eźdź ców wy­
s tę pu je  naprzód ,  j a k o  ws pó łz awodników u- 
b iega jącyeh  się o zaszczyt zdobyc ia g ł o ­
w y  d z i ka ,  którą t emu od d a j ą ,  kto p ie rw­
szy potężnie i śmier te ln ie włócznią zwierza 
ugodzi .  T y m c za s em  po p r zy le g ły ch  za ro­
ś lach rozchodzi  się o b ł a w a  z łożona  z k r a ­
jo w c ó w  w długie laski b a m b u s o w e  uz br o jo ­
nych,  którzy z o g r o m n y m  wrzaskiem pos tę ­
p u j ą c ,  zwierza z gęs twiny w y pło sz a ją ;  ty m ­
czasem jeźdźcy  na mie jscu o tw ar te m  stojący 
n a ń  czatują.  G łów ną  ich bronią  jest  włócznia 
os t r zem s t r za łkowato - haczys te in opa t rzona ,  
k tó rą silnie i zręcznie dzik u g odz ony  byc p o ­
winien.

P o l ow an ie  to w Indyach  wschodn ich  sta­
j e  się j e szcze i z tego wzg lędu niebezpie-  
c z n e m ,  że często w tychże samych  m ie j ­
scach p rzeb ywa ją  tygrysy .  W  takim razie 
na j l ep iej  j e s t  t yg rysa  spoko jn ie  przepuście ,  
i zapał  łowieck i  zachować  na sameg o  tylko 
dzika;  a l bo wi em  do polowan ia  na p ie rwsze ­

go  zwykle się używają  słonie,  gdyż ten zwierz 
drap ieżny  z wielką łatwością wskoczyli m o ­
że na konia,  na s łoniu zaś siedzącego jeźdźca 
w żaden sposób dosięgnąć niezdoła.

Na pomyślnych łowach  myśliwi w dniu j e ­
dnym kilku ubi ją dzików. Każdą j e dn ak  zdo­
by tą  sz tukę ,  natychmias t  należy zdjąć z pola 
i w pewne  schron ie  mie j sce ;  a lbowiem po 
up ływ ie  kilku minut  do zdobyczy zlatuje się 
mnós two  sępów,  k tóre węch nadzwyczajnie  
czuły zapewne z od l eg łych  sp rowadza  oko­
lic, gdvż p rzed rozpoczętem po lowaniem n i ­
gdzie się postrzegal i  nie dają.

Po ukończonych  łow ach ,  wesoła nas tęp u­
j e  biesiada od by w aj ą ca  się pod ob sz e r ny m 
namio tem z umys łu  na ten cel  pos tawionym,  
j ak iego  g łówną  ozdobę  stanowi  g łowa  dzika,  
k tó ry pie rwszy po leg ł  p o d  c iosami  o c h o ­
czych myśl iwców.

Rycina wyobra ża ją ca  po l ow an i e  na dzika,  
umieszczona  jes t  w Magazynie Powszechnym 
r o k u  bieżącego str.  96.

(NIEDŹW IEDŹ W YUCZONY.)

w  W ARSZAW IE, NAKŁADEM I DRUKIEM JANA GLUCKSBERGA, PRZY U U C Y  M IODOW EJ Nr. 482.


